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Lwów uczcił 10-letniq rocznicę 
wyzwolenia Czechosłowacji. 


Trzeba będz.e kg wk ucywilizować, aby nie wywoływał ciągłego 
- Napad rabunkowy na gośc ńcu złoczowskim. 


Ż,we ryby stale na skłzdzie poleca F-a „Zakopane“ Moor I Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Saplahy 25 


zamieszania 


Sensacyjna afara szpiegowska 


ARESZTOWANIE FUNKCJONARJUSZ A KONSULATU WŁOSK. W LYONIE. 


Paryż, 


28. października. (Tel. G. P.) Jak podaje „Le Matin", policja 


zachowuje ścisłe milczenie w sprawie dokonanego w ostatnim czasie aresz- 
konsulatu włoskiego w Lyonie. Chodzi 


towania funkcjonarjusza ekspedycji 


o Włocha, który dosłarczył mocarstwu zagranicznemu dokumentów, 
rających dane o wojskowości i doręczonych mu przeważnie 


szwagra, mieszkającego w Kolonji, 


Obu oskarżonych oddano do dyspozycji 


Sekwany. 


KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW 

Warszawa, 28. padźziernika. (Tel. G. 
P.) W dniu 28. bm. odbyło się posiedze- 
nie komitetu ekonomicznego ministrów, 
na którem ukończono dyskusję nad spra- 
wozdaniem bilansn handlowego i powzię- 
lo w tej sprawie szereg uchwał. Pozatem 
przyjęto wniosek pana ministra skarbu 
w sprawie spółdziałania Banku Gospodar 
stwa Krajowego w Samorządzie. 


EE 


POMNIK NARUTOWICZA 
W BIELSKU. 

Bielsko, 28 paźdz. (Tel. G. P.) Ku 
uczczeniu pamięci pierwszego Prezy- 
denta Rzplitej sp. Gabrjela Narutowi- 
cza odbyła się dziś na pl. Nanutowi- 
rzą uroczystość odsłonięcia jego pom- 
nika, dłuta prof. Laszki. 

nawa) 
PUSEŁ KNOLL WRÓCIŁ DO BERLINA. 

Berlin, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dziś powrócił do Berlina po kilkntygod- 
uiowym pobycie w Warszawie poseł: pol- 
“ki w Berlinie minister Knoll 

np 
ORĘDZiE MUSSOLINIEGO. 

Rzym, 28 paźdz. (Tel. G. P.) Mus- 
solini z okazji szóstej rocznicy mar- 
szu na Rzym zwrócił się da wszvst- 
kich faszystów z orędziem 

R EA 


zawie- 
przez jego 


Tego ostatniego również aresztowano. 


władz sądowych departamentu 
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Poseł Peru 
na Zamku. 


Warszawa, 28. padźziernika. (Tel. G. 
P.) Dnia 27. bm. dr. Oskar Barros, poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny Pe- 
ru, złożył Panu Prezydentowi Rzpltej swe 
listy uwierzytelniające. na uroczystej au- 


djencjij na Zamku 


= 


P. Hermes n'e chcel.. 


ARTYKUŁ GERLACHA O ROLI DRA HERMESA W SPRAWIE TRAKTA- 
TU HANDLOWEGO MIĘDŻY POLSKĄ A NIEMCAMI. 


Berlin, 28. października. (Tel. G. 
P.) Znany pacylista niemiecki i wy- 
dawca tygodnika „Welt am Montag“, 
dr. Gerlach, zamieszcza na łamach 
swego pisma artykuł wstępny, zatytu- 
łowany  „Niemiecko-polska polityka 
świńska”. Artykuł zaznacza na wstę- 
pie, że jakkolwiek mówi się nie o zer- 
waniu, lecz o przerwie w  rokowa- 
niach, to jednak wszystko wskazuje 


| na to, iż sytuacię uważać można nie- 


mal za beznadziejna. 
Wojna celna między Niemcami a Pol- 
ską przybrała charakter walki pozycyj- 


ZDERZENIE TRAMWAJU Z SA- 
MOCHODEM. 


Berlin, 28 paźdz. (Tel. G. P) W 
północnej dzielnicy Berlina wydarzy 
ła się w sobotę katastrofa tramwajo- 
wa. Prowadzony przez podchmielo- 
nego kierowcę automobil ciężarowy 
najechał całym przodem na wóz tram 
wajowy, miażdżąc platformę przednią 
i uszkadzając wnętrze wozu. Dwie o- 
soby poniosły śmierć na miejscu, a 25 
osóh zastało ciężko rannych. 


nej. Kazda ze stron liczy na to, że uda się 
jej zmnsić drugą stronę do ustępstw. Na- 
stępnie p. Gerlach czyni sensacyjne wy- 
jaśnienia, że w chwili kiedy na miejsce 
b. szefa delegacji niemieckiej prawicow- 
ca Lewalda mianowano centrowca Her- 
mesa, oświadczył pewien wybitny polityk 
centrowy w rozmowie z  Gerlachem: 
„Przekona się pan, że dopóki Hermes bę- 
dzie stał na czele delegacji niemieckiej, 
pie będziemy mieli traktatu handlowego 
z Polską*, 


| TO-lecie Republiki 


Czechosłowackiej. 


Warszawa, 28. października. (Tel. G. 
P.) W dniu dzisiejszym jako w dniu cze- 
skosłowackiego Święta narodowego odby- 
ła się uroczysta akademja ku uczczeniu 
dziesięciolecia niepodległości państwa cze 
sko-słowackiego. 

pu =N 
W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dziesiąta rocznica niezawisłości narodo- 
wej święcona jest niezwykłe uroczyście 
na ceałem teryiorjum republiki. 

0 
POŻAR FABRYKI. 

Rzym, 28. października. (Tel. G. P.) 
Gwałtowny pożar zniszczył fabrykę wy: 
robów bawełnianych, położoną niedaleko 
Sawony. Straty wynoszą 3 miljony lirów. 


nm 


KATASTROFALNA BURZA W GENUI. M 

Genua, 28. października. (Tel. G. P 
Niezwykle silna hurza przeszła nad miaì 
stem, wyrządzając znaczne spustoszenia 
Wiele usób odniosło rany. , 


Konflikt miedzy Belgradem 
a Z:grzebiem. 


CO O NIM MÓWI MINISTER MARINKOWICZ. 


Białogród, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Rozszerzony naczelny komitet parlji 
demokr. zebrał się pod przewodnie- 
twem Dawidowicza. Minister Marim- 
kowicz przedstawił sytuację zagrani- 
czną Jugosławji, podkreślając, iż spo- 
sób prowadzenia walki przez opozy- 
cję, mie może oczywiście wzmocnić 
stanowiska kraju za granicą. Mini- 
ster zapewnił, że wobec sojuszu i u- 
kładów przyjaźni, które kraj pozawie- 


ral, obecnie nie może być mowy o od 
csobnienin. Obecna sytuacja zagrani- 
czna kraju pozwala na spokojne przy: 
słąpienie do ostatecznego rozwiązania 
spraw wewnętrznych. Mówiąc o wa- 
runkach, w jakich mogłoby dojść do, 
porozumienia serbsko - chorwackiego 
Marinkowicz zaznaczył, że musi dojść, 
do uzgodnienia warunków życia i roz- 
woju Serbów, Chorwatów i Słowsń: 
ców. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 30. października 1928. 


UrocZYSłOŚĆ [ub.leuSZOWA 10-ecia 


wyzwolenia Czechosłowacji. 


UROCZYSTY WIECZÓR W SALI INSTYTUTU TECHNOLOGICZNEGO. — 


Lwów, 29. października. 

(p) W sobotę 27. bm. odbył się 
w sali Instytutu Technologicznego u- 
roczysty obchód dziesięciolecia wy- 
zwolenia Czechosłowacji z pod jarzma 
austrjackiego. W obchodzie, urządzo- 
nym przez Komitet czeskosłowacki 
we Lwowie wzieli udział obok kolonji 
czeskosłowackiej i Związku czeskosło- 
wacko-polskiego przedstawiciele pol- 
skich władz, stowarzyszeń i organi- 
zacyj. Wśród obecnych zauważyliśmy 
wicewoj. Gronziewicza i star. Eck- 
hardta, wicekom. Frankowskiego, sen. 
Thulliego, rekt., Uniw. Pinińskiego, 
prof, Balcera, pułk. Widackiego, prof. 
Niemczyckiego, prof. Moraczewskiego, 
prez. Tow. dzien. Laskownickiego, pre- 
zesa Izby skarb. Polaka, prof. Lesz- 
czyńskiego, prof. Czurnka, wicepr. Izby 
handl. i przem.  Hóflingera, dyr. 
Szczurkiewicza i w. i. Wśród repre- 
zentacji stowarzyszeń niezwykle licz- 
nie wystąpiła starszyzna Sokoła z 
prez. dziel. Małaczyńskim, nadto licz- 
nie reprezentowane były polskie sfery 
nauczycielskie. 

Uroczysty obchód rozpoczął się od 
odśpiewania hymnu polskiego i cze- 
skosłowackiego, poczem konsul dr. 
Jen Jirasek wygłosił podniosłe prze- 
mówienie, w wymownych słowach 
kreśląc dzieje ucisku narodu czeskie- 
go oraz jego odrodzenia moralneso i 
zmagań aż do chwili odzyskania nic- 
podległości. 


Wieczór uświeiniły produkcje wo- | 


kalne Chóru Nauczycielek czeskosło» 


Gzłonko 


zbiorową obronę. 


W TEATRZE WIELKIM. 


wackich z Pragi, który odśpiewał pod 
batutą prof. Pawła Dedeczka szereg 
pieśni narodowych. Nadto p. Józefa 
Paczowska wygłosiła podniosły wiersz 
A. Jiraskowy Peszkowy p. t. „Nasza 
niepodległość* (Nasze samostatnost), 
a p. Schwarcowa-Krejczowa  odśpie- 
wała arje z opery Dworzaka „Jako- 
bin“ i Smetany z op. „Tajemnica”. 
Wszystkie punkty programu były 
żywo okłlaskiwane przez publiczność. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 


a nastrój zebrania był nader pod- 
niosły. 
E 

W dniu wczorajszym w dalszym 
ciągu dla uczczenia uroczystości jubi- 
leuszowych czeskosłowackich odbyły 
się dwa uroczyste przedstawienia w 
Teatrze Wielkim. Mianowicie o godz. 
8-ciej po południu odegrano świetną 
„Łatwiej przejść wielbłądowi*. Przed- 
komedję czeskiego autora Lannera 


ECET 
stawienie to połączone było z koncer- 
tem symfonicznym orkiestry operowej, 
która pod batutą dyr. p. Leszczyńskie- 
go wykonała 2: utworów kompo- 
zytorów, czeskich. 

Wieczorem odbyło się uroczyste 
przedstawienie przy uczestnictwie 
licznych : przedstawicieli władz, stow. 
i organizacyj. Inauguracją wieczoru 
było przemówienie kustosza  Ossoli- 
neum p. T. Wisłockiego, poczem Chór 
nauczycielek czeskosłowackich odśpie 
wał szereg pieśni narodowych. Następ- 
nie odegrano piękną operę czeskiego 
kompozytora Dworzaka: „Rusałka“ 
z artystką czeską Zdenką Żikową w 
roli tytułowej. 

Na obu przedstawieniach  odśpie- 
wano również hymny czeskosłowachi 
i polski i wznoszono okrzyki na cześć 
Rznliłei czeskosłowackiej i polskiej. 


Bt. 


0 wychowane religine młodziezy szkolnej. 


f ZEBRANIE OBYWATELSKIE DOMAGA SIĘ PODTRZYMANIA OKÓLNIKA 
W SPRAWIE ĆWICZEŃ RELIGIJNYCH MŁODZIEŻY 


Lwów, 29 października. 


(jp) Z powodu wiadomej u- 
chwały Sejmu i Senatu w kierun- 
ku zniesienia ćwiczeń religijnych 
w szkołach, odbyło się wczoraj za 
inicjatywą zrzeszeń katolickich o- 
raz szkolnych kół rodzicielskich w 
sali Małego Teairu o godz. 11.30 
protestacyjne zebranie obywatel- 
skie, które zgromadziło około 2000 
osób. 


Zebranie zagaił przew. prezes 
Popowiez,  referai wygłosił sen. 
Thaliic, pocczem w dyskusji zabie- 
rali głos dyr. Solak im. Kół rodzi- 
cielskich, p. Łukasiewicz im. ro- 
boiników zorganizowanych w Sto- 
warzyszeniach katolickich, dyr. 


| tolickie 


Szczurkiewicz, prezes Chrześc. nar. 
Związku nauczycielskiego, repre- 
zenlant młodzieży akademickiej 
p. Malko oraz p. Demelówna. 


Po przemówieniach, które zwra 
cały się ostro przeciw rezolucji 
Sejmu i Senatu uchwalono naslę- 
pujaącą rezolucję: 


W grudniu 1926 r. wydał Pre- 
zydeni Rady Min. prof. dr. Kazi- 


mierz Bartel, jako ówczesny mini- | 


ster W. R. i O. P. na. podstawie 
konkordalu, zawartego ze Stolica 
Apostolską, okólnik w sprawie ćwi- 
czeń religijnych katolickiej mło- 
dzieży szkolnej. Okólnik ten zosiał 
powitany przez społeczeństwo ka- 
z wielkiem uznaniem i 


| anizuią 


MASOWY WIEC SPRZECIWIA SIĘ PRZEPROWADZENIU SPRAWY KONKURSOWEJ W RZESZO- 
WIE ORAZ ODROCZENIE ROZPRAWY DO UKOŃCZENIA POSTĘPOWANIA KARNEGO PRZECIW 


Lwów, 29 października. 

(jp) Wczoraj odbył się w sali 
Instytuiu Technologicznego maso- 
wy wiec b. członków .„Nuzy“, ce- 
lem zorganizowania obrony prze- 
ciw żądanym przez Skarb państwa 
dopłatom dla pokrycia deficytu tej 
zbankrutowanej spółdzielni. 


Przewodniczył obradom dyr. 
Korken, sironę prawną sprawy 
przedstawili w wyczerpujących re- 
feratach mec. dr. Srokowski i mec. 
dr. Haudek, klóry jak wiadomo 
podjął się obrony członków „Nu- 
zy. w tym uciążliwym procesie. 
Dr. Haudek w swem przemówieniu 
podkreślił między innymi, aby o- 
brona mogła być należycie skutecz- 
na, winni wszyscy członkowie 
„Nuzy” przystąpić do tej akcji, co 
leży zresztą w interesie osobistym 
każdego, bo kto nie przystąpi do 
procesu, daje milczącą zgodę na 
uiszczenie dopłaty. 

Po długiej i bardzo ożywionej 
dyskusji wiec uchwali! jednogło- 
śnie nasiępujące rezolucje: 

Wobec przeniesienia przez Naj- 
wyższy Sąd sprawy konkursowej 
NUZY do Sądu okręgowego w Rze- 


B. 
szowie żądają zgromadzeni, by Sąd 
konkursowy wyznaczone rozprawy 
nad rachunkiem dopłat przepro- 
wadzał nie w Rzeszowie jako zby- 
tnio odległym od środowiska wię- 
kszych zgrupowań hyłych człon- 
ków NUZY, lecz we Lwowie oraz 
w 12 miastach tam, gdzie były filje 
NUZY. 

Zgromadzeni domagają się sta- 
nowczo: odwołania terminów roz- 
prawy w Rzeszowie jako wyzna- 
czonych wbrew wymogom ustawy, 
szczegółowej rewizji ksiąg NUZY 
i jak najenergiczniejszego śledztwa 
karnego przeciw byłemu zarządowi 
NUZY, z tem, że rozprawa nad ra- 
chunkiem dopłat wedle ustawy ma 
być przeprowadzoną dopiero po u- 
kończeniu postępowania karnego; 
protestują przeciw żądaniu zarząd- 
cy masy konkursowej NUZY dra 
Korytki co do wypłacenia mu ol- 
przymiego honorarjum w kwocie 
126.000 zł; 
poszkodowanych byłych 
NUZY do natychmiastowego przy- 
i stępowania do zbiorowej obrony. 

Rezolucje powyższe plecają zgro- 

madżzeni centralnemu komitetowi 

obrony przedłożyć bezzwłocznie 


ZARZĄDOWI SPÓŁDZIELNI. 


wzywają wszystkich | 
członków | 


| 
| L 
| 
| 
| 


Prezydjum Rady Ministrów, Panu 
Ministrowi Sprawiedliwości oraz 
p. wojew. Gołuchowskiemu. 


MIN W. R. IO. P. 
SZKOLNEJ. 
wdzięcznością. Niestety Sejm i Še- 


nat uchwalił na ostatniej sesji re- 
zołucję do rządu, domagającą się 
cofnięcia tego okólnika, podsuwa- 
jac mylną jego interpretację, jako- 
by krępował on wolność sumienia 
nauczycielstwa i sprzeciwiał się 
Konstytucji, podczas gdy ten okól- 
nik odnosi się tylko do ćwiczeń re- 
ligijnych młodzieży szkolnej, zaś 
od nauczycielstwa domaga się jedy 
nie nadzoru pedagogicznego, a więc 
w niczem nie narusza postanowień 
Konstytucji co do wolności su- 
mienia. 

Wobec tego zebrani na wiecu we 
Lwowie obywatele polscy, katoliccy, 
wychodząc ze stanowiska, że szkoła 
powinna wychowywać młodzież kato- 
licką i w duchu ideałów katolickich, 
a do tego są niezbędne ćwiczenia re- 
ligijne szkolne, p. premjerowi Rady 
ministrów prof. K. Bartłowi za wyda- 
nie powyższego okólnika wyrażają 
podziękę i ufność, że rząd licząc się 
z opinją społeczeństwa katolickiego 
podtrzyma swe dotychczasowe stano- 
wisko w tej sprawie. 

Następnie uchwalono domagać się 
wydałenia tych nauczycieli, którzy 
usunęli z klas szkolnych godła reli- 
giine. 


Twórca „VARIETTE* 


z JANNINGSEM A. DUPONT, 
olśniło cały 


stworzył arcydzieło, klóre 


świat p. t. 


DRAMAT W MOULIN ROUGE 


Film ten ze wzgledu na oryginalne zdjęcia w paryskim Moulin Rouge, otrzymał 
pozwolenie na wyświetlanie tylko dla dorosłych. Młodzieży urzędowa wstęp wzbro 


niony 


Od iutra „KOPERNIK —MARYSIENKA". 


Eisnorl polski d) SOW e ÛN. 


20 PISZE © TEM PRASA MOSKIEWSKA? 


(Telefonemat własny „Gaz. 


Pogranicze sow., 28. października. ` 

Z Moskwy donoszą: Decyzja rządu pol 
skiego w sprawie udzielenia kredytn w 
wysokości jednego miljona dolarów ce- 
lem wzmożenia eksportu wyrobów pol- 
skich do Sowjetów została przyjęta w ko- 
łach „Wniesztorgu“ z wielkiem zadowole- 
niem. Prasa sowjecka podkreśla, że u- 
dzielenie kredytu nastąpiło właśnie w 
chwili, kiedy Niemcy odmówiły dalszych 
gwarancji dla kredytów sowjeckich, unie- 
możliwiając w ten sposób rozwój sowje- 
cko-niemieckich stosunków gospodar- 


Por.) 


czych. Natomiast w stosunkach z Polską 
inicjatywa rządu polskiego rokuje dałsze 
ożywienie handłu bezpośredniego, oraz 
tranzytowego, tembardziej, że z chwilą 
powrotu do Moskwy posła Patka (co o- 
czekiwane jest z końcem listopada) zo- 
stana natychmiast wznowione pertrakta- 
cje w Sprawie zawarcia stałego nkładu 
handlowego. Rokowania te — jak dodaje 
prasa moskiewska — tym razem mają 
dużo szans rychłego a pomyślnego sfina- 
lizowania, 


Nr. 8667 


Ze sportu. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 30. października 1928, 


Polska przegrywa Z amalorami czeskimi W Pradze. 


SŁABA GRA NASZEJ REPREZENTA CJI. — BOLESNA KONTUZJA SZUMCA. — OBRONA POLSKA NAJLEPSZĄ 
CZĘŚCIĄ DRUŻYNY. — NIEZASŁUŻONA KLĘSKA JUGOSŁAWII. — SUCHA NIEDZIELA WE LWOWIE. — 
WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. — SAWCZYN PIERWSZY W BIEGU NA PRZEŁAJ. 


(Telefonem od naszego specjalnie wysłanego korespondenta) 


Praga, 28. października. 
CZECHOSŁOWACJA AMATORZY — 
POLSKA 1:0 (1:0). 

Reprezentacja Polski wystąpiła w 
następującym składzie: Szumiec (Do- 
mański), Karasiak, Gałecki, Hanke, 
Kotlarczyk, Wojciechowski (Deutsch- 
man), Kuchar, Ciszewski, Łanko, Rey- 
man, Wypijewski. 

Mecz niedzielny nie spełnił pokla- 
danych w nim nadzieji. Po pięknym 
wyniku sobotnim z zawodami, spo- 
dziewaliśmy się wczoraj zwycięstwa. 
Niestety Polska przegrała, a przytem 
reprezentanci nasi grali tak słabo, że 
klęska nasza była aż nadto zasłużona. 
Dużo powodów .złożyło się na wczora'- 
szą klęskę. Przedewszystkiem zmęcze- 
mie. Gracze nasi czuli w nogach cięż- 
ki sobotni mecz, zwłaszcza pomocni- 
cy, jak Kotlarczyk i Wojciechowski 
oraz grający z tym ostatnim na zmia- 
nę Denutschman ledwo ruszali się po 
boisku. Najlepiej jeszcze trzymał się 
wypoczęty Hanke. Wobec załamania 
się naszej pomocy napad Czechów, 
nie mając żadnej poważniejszej prze- 
szkody raz po raz przepuszczał hura- 
ganowe ataki na bramkę Polski i tyl- 
ko dzięki bardzo dobrej grze obrony, 
klęska nasza nie była cyfrowo wyż- 
sza. Wracając raz jeszcze do oceny 
pomocy zaznaczyć należy, że najsłab- 
szym tam był najlepszy gracz z sobo- 
ty Kotlarczyk, który inimo ambicji i 


chęci do gry, błąkał się wprost po 
boisku. 
To była jedna-z głównych przy- 


czyn błędu. Drugim powodem przegra- 
nej był nieszczęśliwy wypadek na bo- 


isku, który do reszty zdeprymował 
naszą drużynę. 
W 25 minucie pierwszej połowy 


zderzył się Sznmiec tak nieszczęśliwie 
z Weselym, że padł nieprzytomny na 
ziemię. Wprawdzie później okazało 
się, że rana jakiej doznał jest więcej 
bolesna, Niż niebezpieczna, nie mniej 
jednak wypadek ten tak fatalnie po- 
działał na naszą drużynę, Że grała 
później o wiele gorzej. Szumiec doznał 
rozcięcia policzka i z obandarzowaną, 
twarzą przypatrywał się z trybuny za 
wodom. Miejsce Szumca zajął Do- 
mański, który mimo rozbitej i obanda- 
żowanej ręki, bronił dosyć dobrze. 
Dwa te wyżej wspomniane powody 
były głównie przyczyną naszej klęski. 
Pozatem napad nasz grał bardzo sła- 
bo. Wszystkie akcje zwarły się w 
pośrodku i żaden z napastników nie 
potrafił zdobyć się na poważniejszą 
i energiczniejszą akcję. Po pauzie Ku- 
char zmienił miejsce z Ciszewskim, 
ale i ta zmiana nie przyniosła żadnej 
korzyści. Kuchar i Reyman chodzili 
po bisku, nic dziwnego, w sobtę wy- 
dali ze siebie wszystko, na co ich 
było tylko stać. Słosunkow lenie| grali 
Łanko i Ciszewski. Wypiiewski roze- 
grał się dopiero po pauzie i zademon- 
strował parę ładnych biegów. 
Podobnie jak w sobotę trzymała się 
wczoraj najlemiej obrona. Karasiak i 
Gałecki stanowili mur, o który rozbi- 
jaly się wszelkie ataki Czechów.. Tru- 
dno którego z nich wyróżnić, obaj 
grali ostro, bitnie i ofiarnie, wykopy 
ich tylko były słabsże niż w sobotę. 
Winy w utraconej bramce nikt wła- 
ściwie nie ponosi, strzeloną była bo- 


wiem w tłoku i to minutę po czasie 
(w 46 minucie pierwszej połowy) a 
zdobywca jej Mutok skierował piłkę 
w Sam róg. Tuż przed samym końcem 
zawodów nadarzała się naszym ideal- 
na sposobność do wyrównania. Dobrze 
wypuszczony przez Łankę Reyman 
przejechał obrońca i z kilkumetrowej 
odległości widocznie wskutek zdener- 
wowania strzelił lekko tak, że bram- 
karz Czechów zdołał robinsonadą w 
ostatniej chwili wyrzucić piłkę na 
róg. Sędziował dobrze p. Braun z 
Wiednia, 

CZECHOSŁOWACJA: 
ZAWODOWCY—JUGOSŁAWIA 
7:1 (1:1). 

Najładniejszy mecz turniejn. Jugo- 
sławja nie zasłużyła na tak wielką 
kłęskę, do pauzy bowiem grała równo- 
rzędnie, a 10 minut po przerwie sil- 
nie nawet przeważała. Dopiero od 15 
minuty zaznacza się przewaga gospo- 
darzy, którzy w ciągu 6 minut zdo- 
łali strzelić 8 bramki. Utrata tylu bra- 
mek zdeprymowała Jugosławjan tak, 
że nie stawili już później poważniej- 
szego oporu. 

Po zawodach odbył się w domu 
reprezentacyjnym bankiet, na którym 
wyyłoszono szereg toastów. Drużyna 
nasza wraca jutro 2,30 do Polski. 
Przyjęcie ze strony Czechów  hardzo 
serdeczne. 

Narcyz Siisserman, 

==" P 

POGOŃ — HASMONEA 5:1 (8:1). 
Tewów. 29. października 

(7) We Lwowie panowała wczo- 
raj posucha. Międzypańsiwowe za- 
wody Polska — "Czechosłowacja 
spowodowały pauzę w. rozgrywkach 
ligowych. Kluby lwowskie miast 
udzielić graczom tygodniowej pau- 
zy, dla „słodkiej“ mamony urzą- 


zaba będze tem Cuma 


| 
| 
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dziły zawody, które prócz wyżej wy 
mienionego powodu nic innego nie 
miały na celu. 

Obie drużyny wystąpiły z re- 
zerwowymi. Pogoń bez Wacka, 
Deutschmana i Hankego, Hasmo- 
nea bez obu krakowiaków. Przez 
cały czas zawodów przeważała Po- 
goń, mimo to jednak nasiręczały 
się napastnikom biało-niebieskich 
ideaine wprost pozycje, które za- 
przepaścił powolny ich napad. Za- 
znaczyć należy, że Albański bronił 
wyśmienicie, zwłaszcza jego para- 
da podczas bronienia piorunującego 
rzulu wolnego Steuermana wywo- 
łała burzę oklasków i to zupełnie 
zasłużonych. 

O ile Pogoń wykazała przecięt- 
na formę, o tyle forma Hasmoneż 
pozostawia obecnie wiele do ży- 
czenia. Wszyscy grają bez ambicji, 
jakby z musu, nie zdając sobie spra 


wy, że iaka gra deprymuje sympa- 
tyków, których liczba z meczu na 
mecz i tak poważnie się zmniejsza. 

Gospodarzom zawodów należa- 
łoby jeszcze zarzucić brak porządku 
podczas zawodów. Dziesiątki za- 
palonych kibiców wchodziło na 
boisko i przeszkadzało graczom i sę 
dziemu. Czas nareszcie położyć kres 
tej anomalji. 

Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Batsch 3, Maurer i Szabakiewicz; 
dla Hasmonei honorwy punki u- 
zyskał Steuerman z rzuiu karnego. 
Widzów około 2000. Sędzia p. Wie- 
czysty. 

% 
BIAŁY ORZEŁ — RESOVIA 0:0. 
Lwów 99, naździernika. 

Zawody o wejście do A klasy. 

Wynik odpowiada naogół prze- 
biegowi gry. Gra stała na bardzo 


UGOWILZOWE 6 


ABY NIE WYWOŁYWAŁ CIĄGŁEGO ZAMIESZANIA. 
| go posłowie Cham i Wałnickj udali się do 


Lwów, 29. października. 

(-—) Wczoraj przedpołudniem  posło- 
wie Selrobowi Cham i Walnicki zwołali 
do sali Posejmowej w gmachu Skarbka 
wiec sprawozdawczy. Na zebranie to 
przybyli w poważnej liczbie komuniści 
oraz socjaliści. Policja obawiając się bó- 
jek, skonsygnowała na miejscu oddziały 
konne i piesze. Ponieważ władze nie u- 
dzieliły zezwolenia na ten wiec, wobec te- 


Napad rabunkowy nar $Y Atu złoczowsk m 


Starostwa Grodzkiego celem interwencji. 

W międzyczasie, między zebranymi na 
ulicy ' uczestnikami powstały utarczki, a 
równocześnie kilku osobników poczęło 
rozrzucać ulotki komunistyczne. Policja 
rozprószyła awanturujących się wiecowni 
ków i trzech kolporterów bibuły areszto- 
wała. 


= 


BANDYTA STRZELIŁ DWUKROTNIE RANIĄC CIĘŻKO OFIARĘ. 


Lwów, 29. października. 
(—) Przedwczoraj rano na drodze mię- 
dzy Sokołówką a Kętami (pow. Złoczów) 
dokonano napadn rabunkowego na Tym- 
ka Byłeja z Sokołówki, któremu zrabowa. 
no 221 zł. Po obrabowaniu Byłeja, spraw- 


ca dwukrotnie strzelił du niego z rewol- 
weru w twarz ciężko go raniąc. Jak 
stwierdzono rabunku tego oraz usiłowa- 
nego morderstwa dokonał Stefan Domi- 
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nik Kołodna, który zbiegł. 


„© HC“ Luów. Lena Sapiehy 27. te.Bion 26-02. 
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KINO LEW 


Już wkrótce najwspanialszy film produk- 
cji polskiej według powieści IRENY ZA- 
RZYCKIEJ p. t.: 


DZIKUSKA 


W gł. rolach: 
MARJA MALICKA I ZBIGNIEW SAWAN. 
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niskim poziomie. W obu drużynach 

na plan pierwszy wysunęli się bram 

karze i obrońcy. Napad Resovii 

strzałowo lepiej dysponowany niż 

napad Białego Orła. Sędziował p. 

Przybylski. Widzów mało. 
—90—— 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI, 
POLONJA — Ł. T. S. G. ŁÓDŹ 
8:2 (1:0). 

Przemyśl, w październiku. 
(Od naszego korespondenta.) 

Gra w pierwszej nerwowa, Pier- 
wszą bramkę zdobywa Polonja w 
21 minucie z rzutu karnego przez 
Studzińskiego. Po pauzie Łodzianie 
wyrównują przez Królewieckiego i 
strzelają następnie drugą bramkę 
przez Wynszka. Polonja zabiera się 
energicznie do pracy, owocem cze- 
go są dwie bramki strzelone przez 
Kowalskiego w 26 minucie i Rajd- 
ka w 39 minucie, Sędziował p. Rut- 
kowski z Krakowa. Widzów około 
1500. 

Br. 
Jm 
WYNIKI ZAWODÓW LOKALNYCH 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 
Czarni — Ukraina 4:2 (2:1). Zawo- 
Lwów, 29. października. 
dy tow. 

Rekord II. — Świt 2:2 (1:1). 

40 p. p. — Rekord 2:1 (1:0). 

Warszawa. (Tel. wł.) Legia — War- 
szawianka 1:1 (0:0). Zaw. tow. Obie 
drużyny w osłabionych składach. 

Kraków. (Tel. wł.) Wiedeń — Kra- 
ków 2:1 (1:0). Zaw. międzym. Bramki 
dla Wiednia zdobyli Hojtasch w 6 m., 
po przerwie Graff w 12 z karnego, dła 
Krakowa honorową bramkę . zdobywa 


- Kałuża w 5 min. 2-giej połowy gry. Sę 


dzia p. Gejnar z Pragi. 

Garbarnia Pogoń (Katowice) 
2:0 (2:0). Zaw. o wejście do ligi. Wo- 
bec powyższego wyniku odbędzie się 
jeszcze jedna decydująca rozgrywka, 
która wyeliminuje przeciwnika do za- 
wodów z Polonią. 

Katowice. (Tel. wł.) I. F. C. —Śląsk 
5:0 (1:0). Zaw. o mistrz. ligi. Bramki 
strzelili dla I. F. C. Goerlitz 2, Geis- 
ler 2, Joschke 1. 

Łódź. (Tel. wł.) Ł. K. S. — Tury- 
ści 1:1 (1:0). Mistrz. ligi. Bramkę dla 
Ł. K. S-u zdobył Durka z karnego, 
dla Turystów Łaszyński. 

Zurych: Anstrja — Szwajcarja 2:0. 

Budapeszt: Ferenzvarossi — Ra- 
pid 7:1. Zaw. o puhar środkowo-euro- 
peiski. 


m 
Grożny pożar 
w Sieñkowie. 


Lwów, 29. października. 

(—) Przedwczoraj w nocy wybuchł 
groźny pożar w folwarku Dawida Rappa- 
porta w Sieńkowie (pow. Radziechów|. 
Pożar zniszczył stodołę wraz z inwenta- 
rzem. Ponadto spłonęło 30 owiec. Ogółna 
szkoda wynosi 55.000 zł. Ogień powstał 
prawdopodobnie wskutek podpalenia. 
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Miasto tysiąca meczetów. 


JAK ZMIENIŁY SIĘ CZASY! — NA HISTORYCZNYM MOŚCIE. — UCZTA DLA WZROKU. — 


W MECZEĘCIE 


AGIA-SOFiA. — ELDORADO KOBIET TURECKICH. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Słambuł, w październiku. 

Bialo lśnią się dziwnie martwe i 
jakby skostniałe wody Marmary. Pa- 
trzę na nie, siedząc u stóp wspania- 
łych ogrodów Seraja. Jest wieczór... 
Jakaś cudowna harmonja łączy wszy- 
stkie kształty i kolory w łagodnem 
świetle umierającego słońca. W oddali 
wznoszą, Się smukłe, marmurowe 
kolumnady, oraz złocą się 


bogate portyki pałacu sułtań- 

skiego. 

Ale po białych, marmurowych 
stopniach nie kroczy dziś piękna suł- 
tanka w orszaku wiernych miewolnic. 
Jakże zmieniły się czasy! Biedne suł- 
tanki, wygnane z tego raju, pędzą 
żywot na obczyźnie, a cudne ich pa- 
lace wystawiono na publiczną licyta- 
cję. Sam tylko stary Stambuł opiera 
się z dziwnym jakimś stoicyzmem od 
wieków wszelkim 

reformom, najazdom i rewolucjom. 
Rządy weneckie, genueńskie, słowiań- 
skie, grecko-bizantyjskie, a nawet su- 
rowe regime Kemała-Paszy nie zdo- 
łaty zmienić tego tajemniczego nim- 
bu, którym owiany jest Stambuł — 
ten cudowny gród pogańsko-chrześci- 
jańskich zabytków. 

Stambuł jest żywem muzeum. Po- 
siada prawdziwie niewyczerpane se- 
zamy najwspanialszych zabytków 
sztuki staxożyłnej i średniowiecznej. 
Na każdym niemal kroku 

istne sensacje eptyczne. 

Idę przez most, który łączy Perę 
1 Galatę ze Słambaułem, oszołomiony 
bogactwem obrazów. Nie wiem 
wprost, gdzie wzrok skierować. Po 
obu stronach mostu na Bosforze — 
barwny kobierzec okrętów i goudoli, 
biały las żagli na tle wysmukłych 
cyprysów i stada płaków morskich. 
Dokoła rozłega się istne 


morze meczetów 
ze strzelającemi w góre białemi mi- 
maretami, na których zdaje się spo- 
czywać strop niebios. Owych mecze- 
tów jest dokładnie mówiąc — 900: 
150 wielkich, a 750 mniejszych. 

Biało-niebieskie bogate i artysty- 
czne ozdoby fajansowe zdobią wszyst- 
kie prawie gmachy publiczne, wielkie 
banki, domy prywatne i meczety. Na 
fajamsowych tych taflach wypalone 
są lub wyryte znaki Koranu. Starsze 
domki tureckie o delikatnych wzorach 
i rysunkach z pozłacanemi kratami u 
okien robią 

wrażenie norymberskich zabawek. 

Dostojna uroczysta powaga płynie 
ze szczytów kopuł. 

Zajeżdżam wzdłuż murów ze- 
wnętrznych Seraju do głównych alic 
Stambułu. Tomów całych potrzebaby, 
aby opisać wspaniałości, które kryje 
Stambuł, owe mauzolea, cysterny, 
pozłacane pawilony, filigranowej i ba- 
żecznej roboty, marmurowe studnie i 
fontanny z tysiącem arkad, filarów i 


zolumnad..  Imponująco się  przed- 
stawia 

połężny obelisk 
z przed wieków, wysoki na 40 m., 


przewieziony z Rzymu przez cesarza 
Konstantyna Wielkiego. W r. 1081 u- 
derzył piorun w to cudowne arcydzie- 
io, spowodował pęknięcie porfiru głó- 
wnej kolumny, oraz zniszczył pomnik 
cesarza i wizerunek Pallas-Ałene, ró- 
wnież przywieziony z Rzymu do Bi- 


zancu. Żelazne obręcze podtrzymują 
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obecnie ten spalony kolos. 

Najstarszym jednak a  najwspa- 
nialszym zabytkiem ery chrześcijań- 
skiej w Stambule jest bezsprzecznie 
światowej sławy 

kościół-meczet Agia-Sofja, 

zbudowany pierwotnie w r. 326 po 
Chrystusie przez Konstantyna Wiel- 
kiego, a po zniszczeniu go przez po- 
żar odbudowany przez cesarza Ju- 
stynjana. Cesarz ten postanowił bu- 
dową tą zaćmić wszystkie dotychcza- 
sowe najsłynniejsze świątynie. Wszy- 
stkie prowincje otrzymały rozkaz do- 
starczenia drogocennych materjałów 
ze starożytnych świątyń Egiptu i Gre- 


cji, które w tym celu 
ograbione z wielkich skarbów. 

Najsłynniejsi architekci owego czasu 
stworzyli to arcydzieło, które na 
całym świecie niema równego sobie. 
| Kościół ten, zamieniony w r. 1453 na 
meczet, jest do dziś dnia chlabą ca- 
łego Wschodu. 

Wrażenie, jakie wywiera wnętrze 
tej świątyni jest przepotężne. Przy- 
tłacza ona widza swym przepychem. 
Zwiedziłem ją podczas 

nabożeństwa wieczornego Turków. 
Świątynia, zbudowana została dla 
| chrześcijan, a Turcy modlą się twa- 
rzą zwróconą, ku Mekce. Wygląda to 


bardzo dziwnie, bo modlitewniki leżą 
| krzywo w kierunku Mekki. Środkowa 
nawa zaścielóna jest wspaniałemi dy- 
wanami i pamiątkami po różnych dy- 
nastjach sułtańskich. 
i Fo zwiedzeniu innych meczetów 
| i muzeów, wśród których sułtańskie 
muzeum antyczne zawiera majwspa- 
nialsze zabytki kaltury oraz mozajki, 
(chlubą tego muzeum jest saxkoiay 
Aleksandra I, dłuta Widjasza, jedno 
z najsłynniejszych arcydzieł świata), 
oglądnąłem bazary tureckie — to 
Eldorado kobiet tureckich. 
Bazary te obejmują całą niema! dziel- 
nicę, pokrytą sklepami, do których 
prowadzi jedenaście bram. Mieści się 
tam 3 tysiące sklepów, zawierają- 
cych wszystko, co Wschód produkuje. 
Dokładniejszy opis bazarów podam 
w liście następnym. 
Stefan Renner. 
—-—0— — 


Tajemnica uśmiechu Mommy Lizy - 
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MISTYCZNY I ZAGADKOWY UŚMIECH. — CAŁA ŁITERATURA. — OPINJA UCZONEGO GREC- 
KIEGO. — TŁUMACZENIE BARDZO PROZAICZNE. 


Paryż, w październiku. 
() Któż nie zna przepięknego 
obnazu Leonarda de Vinci pt.: 
„Monna Liza“? Któż nie zastana- 
wiał się nad 
tajemnicą jej dziwnego, 
stycznego uśmiechu? 


mi- 


Okolo tego uśmiechu powstała bo- 
gata literatura piękna i krytyczna. 
Objaśniano go w rozmaity sposób, 
żadne jednak objaśnienie nie po- 
siądało prawdopodobieństwa. 


Dopiero obecnie zajął się tą 


sprawą grecki historyk sztuki, La- | 
SC GORE E E Dg E, 


Sowjecka republika murzyńska 


MA POWSTAĆ WEDŁUG ZAPOWIEDZI „KOMINTERNU* W... STA- 
NACH ZJEDNOCZONYCH. 


Moskwa, w październiku. 

„Kominiern* ogłosił postanowie- 
nie, zapowiadające utworzenie „so- 
wieckiej republiki murzyńskiej" 
południowej części Stanów Zjedn., 
zamieszkałej przeważnie przez Mu- 
rzynów. Akcja przygolowawcza ma 
się toczyć pod haslem narodowo-so- 
cjalnego oswobodzenia z pod jarzma 
Amerykanów, przyczem „Komin- 


W i 


;tern* nawołuje amerykańską sekcję 
komunistyczną do całkowitego po- 
, parcia tej akcji. Rzecz charaktery- 
| styczna, że swój plan, wyraźnie wy- 
| mierzony przeciwko Stanom Zjedn., 
| „Komintern“ ogłosili wlaśnie w 
| chwili, kiedy rząd moskiewski czyni 

usilne starania o pozyskanie kredy- 
tów amerykańskich. 


Okradziona hrabina resyiska. 


PANI ZAPOMINALSKA. — PIERŚCIEŃ PRZEDSTAWIAJĄCY WAR- 
TOśŚĆ 160 TYSIĘCY MAREK. 


Berlin, w pażdzierniku. 

(=) Pewna hrabina rosyjska 
drogo wczoraj wieczorem zapłaciła 
za swoje zapominalstwo. Hrabina, 
która mieszka w Londynie, przy- 
była do Berlina i udała się do je- 
dnego z*hoteh tutejszych. 

W lazience zdjęła wspaniały 
pierścień, lecz po wyjściu z kąpieli 
zapomniała go wziąć ze sobą. Gdy 


wróciła po 5 minutach, pierścienia 

już nie było. Jak stę później okaza- 
| lo, do łazienki weszła w tym czasie 

nieznana 30-letnia kobieta, 

która natychmiast po tem wyszła. 
Nieznajoma musiała zabrać cenny 
klejnot. Pierścień ozdobiony był 
zielonym kamieniem, otoczonym ru 
binami i przedstawiał wartość 160 
tys. marek. 


Liczba miljonerów w Anglii. 


PRZED WOJNĄ, A TERAZ. — LICZBA SIĘ ZMINIEJSZYŁA. 


PRZYCZYNY TEGO OBNIŻENIA. 


Londyn, w październiku. 
(=) Osiainia statystyka wyka- 
zała, iż w Londynie istniało z koń- 
cem r. 1927 
562 osób, 
których majątek wynosił 10 miljo- 
nów funtów szterlingów. Liczba 
równie bogatych osób była w Anglji 
przedwojennej znacznie większa. 
Optymiści  dopatrują się w 


zmniejszeniu się, liczby milionerów | 


| pomyślnego dla kraju znaku, ponie- 
waż utrzymują, że bogactwo wsku- 
tek sprawiedliwego rozdziału roz- 
przestrzenia się na większe warstwy 
, ludności. Inni bardziej krytyczni 

wypowiadają sad znacznie prawdo- 

podobniejszy, iż przyczyny tego 

szukać należy w znacznem obniże- 
| niu się angielskiego przemysłu w 
| związku z wojną. 


| tóry w ciekawy sposób ujmu- 
| je powstanie tego znanego arcy- 
| dzieła Leonarda de Vinci. 


| jos,. 


| Monna Liza miała być córka 
bogatego szlachcica neapolitań- 
| skiego, Gherardiniego.  Jegomość 


ów odznaczał się 

niesłychanem wprost 

skapstwem 

i nie chciał swej pięknej córce sta- 
nowczo dać posagu. Toteż przepię- 
kna dziewczyna, mimo, iż mając 
lat 23 (w owych czasach było lo 
już bardzo dużo) dosięgła niemal 
stanu staropanieńskiego — 

„nie mogła znaleźć męża. 
Postanowiła raz z tem skończyć. 
Ponieważ jednak żaden szlachcie 
nie chciał zaślubić dziewczyny bez 
posagu, wyszła p. Monna Liza Ghe- 
rardini za człowieka, który zrezy- 
gnował z posagu: za rzeźnika i gar- 
barza Franciszka del Giocondo. 

„Być może — pisze Lajos -— że 
Giocondo ja kochał. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że urocza Liza 
nie mogła odpłacać wzajemnością 
57-letniemu mężczyźnie, brzydkie- 
mu, łysemu i bardzo zaniedbane- 
mu“. 

Z listów Leonarda WEY, 2 w 
domu pp. Giocondo zawsze się voz- 
legaly niezbyt przyjemne zapachy. 
Toteż Monna Liza chętnie ucieka- 
ła ze swego domu i podążala do 
pięknego Leonarda, aby mu pozo- 
wać do obrazu. 

Aleński krytyk ulrzymuje, iż w 
starym katalogu pewnej gałerji 
włoskiej znalazł wzmiankę o 

drugim portrecie Monny Lizy, 
przedstawiającym ją zupełnie na- 
ga. Widocznie jednak Leonardo de 
Vinci nie mógł tego zaginionego 
później portretu, pokazać mężowi, 
i ażeby upozorować schadzki na- 
malował ów drugi sławny i prze- 
sadnie skromny portret. Tem się 
też tłumaczy, że aż cztery lata po- 
święcił malarz na wykonanie tego 
arcydzieła. 

Uśmiech Monny Lizy pochodzi 
— zdaniem Greka — stąd, iż piękna 
Włoszka drwi sobie z niewiedzy 


swego obrzydliwego, zdradzanego 
męża. 
Wyjaśnienie prozaiczne, ale 


| bardzo prawdopodobne... 


a WE = 


Chicago, w październiku. 

Pisaliśmy już obszernie o fali ban- 
dyłyzmu, która w czasach ostatnich 
zalała społeczeństwo amerykańskie. 
Jest w tem coś zadziwiającego, iż w 
Ameryce mimo ogólnego dobrobytu 
tak bardzo rozhulało się rozbójnictwo. 
Oliarą napadu takiego padła nicda- 
wno 21-letnia urzędniczka bankowa, 
Antonina Dorgit. 

Dziewczyna ta cieszyła się wiel- 
kiem zaufaniem swoich zwierzchni- 
ków. Pewnego wieczora przywołał ją 
dyrektor Banku i rzekł: „Panno Anto- 
nino! Otrzymałem wiadomość, iż bank 
nasz jest inwigilowany przez szajkę 
kandytów. Policja wprawdzie została 
o fem poiniormowana, obawiam się 
jednak mimo to, iż urzędnik, którego 
stale używam do specjalnych poru- 
czeń, zostanie napadnięty. Nikt jed- 
uak nie będzie przypuszczał, żeby 
bank mógł w tym celu skierować się do 

młodej, bezbronnej dziewczyny. 
Gzy zgodzi się pani zatem — oczywi- 
sta za znacznem podwyższeniem pen- 
sji — od czasu do czasu wyjeżdżać w 
sprawach naszego banku. Mam zaufa- 
uie do pani sprytu i obrotności”. 

Dziewczyna chętnie zgodziła się 
ra tę propozycję. Odtąd przez kilka 
lygodni spełniała bez jakichkolwiek 
incydentów swoją trudną misję. Pe- 
wnego dnia wręczył jej szef pakunck, 
zawierający 2 

bardzo cenne papiery warto- 
ściowe 
i kazał się jej z niemi udać do mia- 
słeczka Jersey, gdzie dziewczyna 
miała ów pakiet wręczyć miejscowemu 
burmistrzowi. 

W pociągu zapoznała się miss Dor- 

git 
z bardzo eleganckim i wytwornym 
panem. 
Między młodymi nawiązała się szyb- 
ko nić serdecznej przyjaźni. Niezna- 
jomy, który przedstawił się jako inży- 
nier Mackson z Jersey, zainteresował 
się piękną Antoniną, 

Gdy pociąg Przybył do Jersey, za- 
proponował inżynier, że odwiezie 
dziewczynę anłem. Dziewczyna, nie 
podejrzewając niczego, 
pozycję. W pewnym momencie jazdy 
„inżynier* wyjął nagle rewolwer i 
zażądał wydania pakietu, — A gdy 


łując mu wyrwać broń, 
niej, 
kładąc ją trupem na miejscu. 


Na odgłos strzału odwrócił się szo- ! 


fer i usiłował mordercę ubezwładnić, 


ale i on wówczas został zastrzelony. i 


Bandyta wyskoczył z auta, obawiając 
się, iż pozbawione szofera, ulegnie o- 


no wykolejeniu. W pośpiechu nie za- ; 


brał ze sobą cennego pakietu. Tymcza- 
om EN SER sę) 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na 


szych polecamy wdowę po poważnym | 


rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa ta 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejsze; nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj 
muje Administracja dla „Metik: obrońcy 
I wowa' 
kn ann 


przyjęła pro- | 


Przyurócenia uctraju kental stycznęmo 


dziewczyna rzuciła się na niego, usi- ; 
strzelił ku | 


sem zebrała się liczna rzesza ludzka 
i bandyta nie mógł już do auta powró- 
cić, tąk, że pakiet znaleziono w ancie 
nienaruszony. 


f- 
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PO NOWE LAURY. — 
Paryż, w październiku. 
(N.) Znany dramatopisarz fran- 
| cuski Tristan Bernard, mając dość 
sukcesów odniesionych na scenie, 
zapragnął zdobyć laury w publicy- 
styce politycznej. W „Łe Quoti- 
| dien“ ogłosił rozważania na temat 
i stosunków francusko - niemiecko- 
i polskich 
w duchu progernańskini. 
Aby wykazać czylelnikom koniccz- 
ność 


| 

l 

| zerwania 
| sojuszu pelsko-francuskiego 
| 

| 


|| 

| 

| Moskwa, w październiku. 
| Na żądanie „Połtbiura”, opo- 
| zycia prawicowa sformowa!a swe 
norjejety renwromowa. M jn da 
maga się: 1) zaniechania wszelkicj 
| 


| Rzym, w październiku. 
(I) Watykan kazal niedawno 
| rzeczoznawcom ocenić wartość swo 
|ich pałaców, kościołów, muzeów 
Wd; 
Kościół Św. Piotra wraz z jego 
wspaniałemi skarbam: sztuki occ- 
| niono na ż 
22 miljardy lirów. 


Dada dziewczyna etara obo 


PONĘTNA, ALE RYZYKOWNA PROPOZYCJA. — MIŁEJ ZNAJOMOŚCI FATALNY. KONIEC. 


ŚMIERĆ URZĘDNICZKI BANKOWEJ. 


ARTYKUŁ W „QUOTIDIEN“. 


JIKU. 


TRAGICZNA 


AŻ 


Policja 
sprawą, 


zajęła się 


nie zdołała jednak dotąd 


wpaść na trop zuchwałego i zbrodni- 
i czego złoczyńcy. 


í ZM! || 4, 
AO Fagieznie zmarła ADorgit. 


| Trislan Bernard cyluje anegdotę, 
która przylaczamy doslownie: 
| Do rabina przyszła Żydówka. 
| Doktor kazal jej zrobić dla męża 
rosół z kury. Ma.w domu koguta i 
kurę. Żarżnąć kogula czy kokoszkę? 
— Kogula! — powiada z nama- 
szczeniem rabin. 
kM Ale kura zdechnie 
CZY... 
— Hm, racja. Pomyślę. 
za godzinę. 
Po pewnym czasie 
— Kure — oświadcza rabin. 


z rozpa- 


Przyjdź 


DOMAGA SIĘ OPOZYCJA PRAWICOWA W SOWJIETACH. 


| nych banków na terenie Sowie- 


tów, 3) faktycznego umożliwienia 
istnienia obcych koncesii przemy- 
słewo - handlowych t4. 
śniło się, że pozycja ta cieszy si; 


walki z prywatnym kapiłatem i | szerokiem poparciem wśród kół 
iniciatywa prywattią, 2) dipusz” | woiskowvch i dyplomatów biol- 
| czenia działalności zagrancz-  Szewickich. 


| Wartość majątku Papieża. 


SAM KOŚCIÓŁ ŚW. PIOTRA OCENIONA NA 22 MILJARDÓW LIR. 


| Pałace apostolskie i muzea watykań 
| skie oszacowano nieco niżej. Wszyst 
| kie kościoły razem przedstawiają 
| wartość 
500 miłjardów lirów, 
Dochód Papieża pochodzi — jak 
| wiadomo — z ł. zw. „grosza Pio- 
| trowego , tj. dobrowolnego datku 
katolickiej ludzkości. 


| 
| 
| 


Wyja” 


energicznie tą | 


| szpiegowskich w Sowietach. 
| chackiego władze sowieckie jeszcze 


| do Polski, 


u; 5 


W szprnach sow. 


komisarzy 
znalazł się obywatel polski 
Rosochacki. 
Moskwa, w październiku. 

W najwyższym  trybunale so- 
wieckim (kolegjum wojskowe), to- 
czyła się dziś głośna sprawa obywa- 
tela polskiego Rosechackiego, oskar- 
żenego © szpiegostwo na rzecz Pol- 
ski. Sprawa ta nie należy do zwy- 
czajnych a tak licznych procesów 
Roso- 


w r. 1926 zasądziły na karę śmierci, 
lecz w r. 1927 Rosochacki uzyskał 
amnestję i pozwolono mu na powrót 
gdzie, też i zamieszkał, 
lecz nie na długo, gdyż — jak twier- 
dzi akt oskarżenia miał na polecenie 
sztabu polskiego, w drodze nielegal- 
nej wrócić do Mińska, by się zająć 
werbunkiem szpiegów (!). 

W zamiarach tych przeszkodzi- 
ły Rosochackiemu władze bolsze- 
wickie, które go aresztowały. Naj- 
wyższy sąd skazał R. na 10 lat cięż- 
kiego więzienia ze ścisłą izolacją. 


B winien zostat 


aniem b. 0. P.P 
LarinaĆ TT niech s e KUFA martwi! 


Tristan Bernard o so'uszu polsko-francuskim. 


— ANEGDOTA O PRZEJRZYSTEJ ALUZJI. 


— Ależ kogut zdechnie ze zmar- 
twienia! 

— Racja. Pomyślę jeszcze. 

Znów pewtarza się la sama hi- 
storja. 


— Kogula! — powiada wreszcie 
i to stanowczo rabin. 
— Ależ kura... — perswaduje ży- , 


dówka. 

— Kura? A niech ją cholera za- 
dusi. Niech się martwi... 

Ta alegorja została użyta dla 
przedstawienia stosunków polsko- 
Francuskich i klopotów, jakie mają 

germanofiłe z nad Sekwany. , 
Kogutem ma być Polska, kurą 
Francja. Według Trislana Bernar-: 
da należy 

zarżnąć koguta 
(Polskę), nie bacząc na chwilowe 
zmartwienie kury (Francji), byle 
tylko 
dogodzić Niemcom. 

A czy kura nie zdechnie potem, o to 
już p. Tristana Bernarda głowa nie 
boli. 


LT 
e w” J 
Sowjety mają kłopot 
z nominacia nowego posła 
w Paryżu. - 
Moskwa, w październiku. 
Kela rzadowe doznały niemi+ 
łego afrontu ze strony Francji. — 
Rząd francuski mianowicie odmó 
wit pdniaławią aesamant ną zamią 
nowanie Stamuniakowa na stano- 
wisko posła w Paryżu (o zama- 
nowaniu Stamuniakowa dopiero 
wczoraj ogłoszono depesze z Mo 
skwy). Stanowisko paryskie pra” 
wdonodobnie obejmie obecny po- 
seł sowiecki w Tokio, Trojanow= 
ski, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 30. października 1928. 


Arabska awantura Polaka 
w pociągu francuskim. 


NIETORZADKI KOLEJOWE, JAKICH NIEMA W ABISYNJI. — ŁADNA ZABAWA! 


GARŚĆ REFLEKSYJ. 


— BAŁAGAN, TRUDNY DO OPISANIA. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej”'). 


Dijon w pażdzierniku. 

Jadąc po raz pierwszy do Francji na 
sttudja, wyobrażałem sobie, że pociąg mnie 
umosi do ziemi obiecanej i nie mogłem na- 
wat przypuścić, że wkrótce wpadnę w wir 
przygód, z którego omal nie wypłynąlem. 
Ale nie uprzedzajmy wypadków. 

Otóż zdążając do Dijon, minąłem Mi- 
luzę, by przesiąść się w Belfort na pociąg 
pospieszny do D. Wysiadam tedy i sta- 
wiam po raz pierwszy stopę na ziemi fran 
cuskiej. Urok i poezję tej niezapomnianej 
chwili zmąciło nieslety smutne spostrze- 
żenie: jak peron długi i szeroki, ani jedne- 
go numerowego. Ochlódłszy nieco w moim 
entuzjazmie dla Francji, powlokłem, wy- 
męczony przeszło dwu-dniową jazdą, moje 
bagaże do przechowalni. A ponieważ po- 
ciąg lijoński przyjeżdżał o tnzeciej, ruszy- 
łem na zwiedzenie miasta. 

Belfort, sławna twierdza francuska, 
znaną jest z tego, że w latach 1870—1871 
była jedyną, która oparła się nawale nie- 
mieckiej — natomiast mniej znaną jest 
z brudu, który znacznie przewyższa lwow 
ski. Oglądnąwszy, co było do oglądnięcia, 
wróciłem na dworzec; z niemałym trudem 
wyszitkałem „porteura' i poleciiem mu 
zanieść rzeczy do pospiesznego dijońskie- 
go. Pnosłą tę myśl wyraziłem wprawdzie 
w łamanej francuszczyźśnie, numerowy je- 
dnak zapewnił, że mnie rozumie. 

Jakoż zapakował mnie do wagonu, rze- 
czy za mną i koniec. Przed ruszeniem po- 
ciągu, chciałem się jeszcze. upewnić, czy 
siadłem do właściwego pociągu, wobec 
łego jednak, że na moiw wagonie nie było 
tablicy, dałem za wygraną i pogzązyłem 
się w lekturze w blogiem przeświadczeniu, 
że zbliżam się wreszcie do celn mej wę- 
drówki. 

Po półloragodzinne; 
je. 

— (zy to Besancon. —  zagadnąłem 
najlepszym jakim tylko umialem akcen- 
tem moje vis-a-vis, sympatycznego sta 
ruszka. — Ūzy to Besançon? 

Lecz staruszek zareagował na moje py- 
tanie zgola niesympatyomie: spojnzał na 
mnie przenikliwie, odburknął coś, wzm: 
szył ramionami i odwrócił się. Wychyli- 
łem się więc i.. osłupiałem. Miluza!!! 

Jakto Miluza? — Jestem chory — po- 
myślałem. Przetarłem oczy, lecz na tabli- 
ey czernił się dalej obojętnie i niedwuzna- 
cznie wielki napis: „Mi - lu- za“, . Zrozu- 
miałem wreszcie. Drab, który mi niósł nze- 
czy, wsadził mnie do innego pociągu, któ- 
rym wróciłem skąd wyjechałem.  Złośli- 
wiec! 

iPorzuciwszy malowniczą pozę żony Lo- 
ła, przedstawiłem sprawę jakiemuś unzęd- 
mikowi klnąc przytem po polsku co się 
wlezie. Po polsku kląłem z dwóch powo- 
dów: po pierwsze dlatego, że nie umiałem 
kląć po francusku, po drugie dlatego, że 
psioczenie w języku obcym robi zawsze 
większe wnażenie, jak każda rzecz — kitó- 
rej się nie rozumie. 

Przedstawiwszy raż jeszcze (dla ulże- 
nia sobie) swoją niedolę na obcej, choć 
sprzymierzonej z nami ziemi, zasypałem 
urzędnika gradem pytań: Kiedy odchodzi 
następny pociąg do D.? Kiedy przyjeżdża? 
Gdzie się trzeba przesiąść? i t. d. Infor- 
macie nie były pocieszające. — Pospiesz- 
nego dzisiaj już niema, a osobowy odcho- 
dzi dopiero o godzinie siódmej, przyczem 
musi się pan przesiąść w Belfont (jeszcze 
raz), czekać godzinę, następnie zrobi pan 
to samo w Besançon, zaczeka pół godzimy. 
jeszcze raz w Dole i o północy stanie pan 
w Dijon.“ 

Struchlałem. Rozumnałlem dobrze, że 
ja sam po dwu bezsennych nocach będę 
przenosił lnzy razy rzeczy. Nie oponowa- 
łem jednak, zbolałym głosem poprosiłem 
tylko, by mi wypisał czasy odjazdu pocią- 
gów. Uprzejmy infonmator z grzecznym u- 
śmiechem spełnił moją prośbę, poczem 
miki w jednym z tuneli. Czekałem cietpli- 
wie dwie godziny, nagle o godzinie w pół 
do siódmej zajeżdźa na peron dijoński ja- 
kiś kurjer. Pyłam przechodzącego urzędni- 
ka: 

— Co to za pociąg? 

— Paryski przez Dijon. 

Zglupiałem tego dnia po raz drugi. 

— To niemożliwe, przecież jakiś urzę: 


jeździe pociąg sła- 


dnik zapewniał mnie, że pospieszny, do D. | 


dziś już nie odchodzi, Wypisal mi zresztą 
cały rozkład jazdy. Proszę, oto kanlką. 
Urzędnik przeczytał wszystko uważnie 
-i w końcu oświadczył, jak najspokojniej, 
że pociągi wynotowane na kartce wogóla 
mia istnieją. Do D. odchodzi tylko ten po- 
ciąg. 
Tego mi było zawiale. Wsialdłem i... 
miałóm szczęście. Tym razem zajechalem 
j Kiedy później opowiadałem tę 


mania utwierdziła urzędników moja. nie- 
świetna francuszczyzna; a że we Francji 
Włochów nienawidzą, więc chcieli sobie 
ze mną pobaraszkować, puszczając mnie 
tam i z powrotem na linji Belfort Milnza. 
Uśmiałem się. Go za inietigentna zabawa! 
Biedni Włosi. Włosy jeżą mi się na gło- 
wie, gdy pomyślę; co,się stanie z prawdzi- 
wym synem Italji, który dostanie się na 
limję Belfort+Miluża. Za tydzień stamtąd 
nie wyjedzie. 

Muszę zaznaczyć, że w całej tej aferze 
byłem raczej skłonny przypuścić, że nau- 
czyłem się przez pomyłkę jakiegoś innego 
języka (może litewskiego?), aniżeli, że je- 
stem, tj. że wyglądam na Włloaha. Przy- 
zmacie chviba mili czytelnicy, którzy może 


| bałwochwalczo modlicie się do kulturalne- 
go, wszelakich cnót pełnego „Zachodu”, że 
podobna przygoda, nie spotkałaby u nas 
cudzoziemca. 

Pozwólcie, że dła skreślenia obrazu 
porządków na kolejach francuskich pomi- 
nę dobre strony, bo o tych pisali inni, na- 
tomiast donzucę parę, mało unas znanych 
szczególów. I tak: we Francji sprawuje 
„nząjdy kolejowe“ 7, dosłownie siedem pry- 
watnych towarzystw kolejowych. Skutki 
tego stanu nzeczy są następujące: Nien- 
stanne katastrofy kolejowe, najczęstsze, 
jak wykazuje statystyka ma świecie. 

Powiem Francuz odpowiedział mi: 

— Za to nasze pociągi chodzą najszyb- 
ciej. 

— Cóż mi z tego, kiedy po drodze za- 
biją się. Co do mnie, wolę jechać wolniej, 
ldcz bezpieczniej. 

Nie chciał się zgodzić, Jazda koleją ma 
być brawurą, hazardem, igraniem z ży- 
ciem. 

Biletów zagranicę, nawet do państw o- 
ściennych dostać nie można. W Dijon, 
mieście takiem jak Lwów, nie można na- 
wet biletu do Szwajcarii dostać, od które] 
jest oddalone o jakie 150—200 klim. A w 
Parvżu sprzedaia bilety do Wiednia czy 


Budowa Dima Ż:łnerza Polskiego 


we Lwowie. 
W SPRAWIE TEJ ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE KOMITETU. 


i Lwów 28. października. 
Komitet budowy Domu Żołnierza Pol- 
skiego komunikuje: Pod kolejnem przewod 
migtwem rektora Matakiewicza i 
Chlamżacza odbyło się positdzenie komi- 
ietu budowy Domu Żołnierza Polskiego. 
Na wstępie sekretarz generalny p. Baba 


zaznaczył, że komitet rozeslal odezwę do 


rozmaitych imstytucyj i zrzeszeń i otrzy- ; 


mał już szereg odpowiedzi. 

Uchwalono wyrazić podziękowanie dy- 
rektorowi departamentu samorządowego 
M. S. Ws a b. komisarzowi rządowemu 
m. Lwowa Strzelsckiemu, za uslugi polo- 
żone około akcji nad budową Domu Żol- 
nierza Polskiego. Z koleji inż. Jakóbczyń- 
ski przedstawił sprawę ofiarowamia przez 
miasto gruntu pod budowę tego domu. 
Grunt ten o powierzchni 2.200 m. kw., u- 
zyskany będzie z parcelacji dawnego dwor- 
ca budowlanego przy ul. Zielonej. 


pror- 


Następnie komisarz Łaba zawiadomił 
zebranych, że komisarz rządu Nadolski 
polecił wstawić do budżetu dalszą kwotę 
10.000 zł. pod budowę wzmiankowanego 
domu, wobec czego dar m. Lwowa będzie 
wynosił 15.000 zł. rocznie. Wiadomość tę 
przyjęto z wdizcznościa i wyrażono p. Na- 
dolskiemu podżiekowania. 
W końcu dyrektor dr. Uhma złożył spra- 

| wozdanie kasowe i podał szereg myśli, któ- 
re winny być zrealizowane. Uchwalono 
wyrazić dyrektorowi Uhmie serdecznie po- 
dziękowanie za energiczną akcję. Wreszcie 
uproszono zarząd miasta, aby z okazji ro- 
czmicy niepodległości Państwa Polskiego 
wydał gorącą vdezwę do mieszkańców mia 
sta, wzywającą do dekorowanie domów na- 
lepkami, z których dochód bedzie przezna- 
czony na budowę Domu Żołnierza Pol- 
skiego. 


Komitet niesienia pomocy 


GŁODUJĄCEJ LUDNOŚCI NA UKRAINIE SOWIECKIEJ. 


Lwów, 27. października. 

Jak się dowiadujemy, w kołach 
tutejszych Ukraińców powstał pro- 
jekt założenia specjalnego komi- 
tetu niesienia pomocy  głodującej 
luäności Ukrainy sowieckiej. Cała 
akcja ma mieć charakter apolitycz- 
ny. Pomoc ma się uwidocznić prze- 
ważnie w formie przesyłek żywno- 


ob- 
dotkniętych 


ściowych, 
szarów, 

głodem. Inicjatorzy projektu przed- 
stawiają całą akcję jako akt wdzię- 
czności za pomoc ze sirony -organ.- 


| skierowanych do 
| 
FE sowieckich ukraińskich dla 


najbardziej 


ludności, dotknięlej nieurodzajem 
w Małopolsce w latach poprzed- 
nich. 


Agent handlowy hodowcą bairerul 


NIEZWYKŁE ODKRYCIE. — NIE SAMOWITE 
BAKTERJOLOGICZNE. 


Paryż, w październiku. 

(=) Niezwykłego odkrycia do- 
konała onegdaj paryska policja, gdy 
resztowała agenta handlowego 
Schirmera z powodu jakiegoś dro- 
bnego oszustwa. Podczas rewizji w 
biurze aresztowanego okazało się, 
iż posiada on drugie mieszkanie, 
w którem znaleziono nie tylko znacz 
ny zapas 


do Dijon 
przygodę tubylcom, wyjaśnili mi, że wy- 
glądam na Włocha (7), w którem to mnie- 
| 
| 
morfiny i kokainy, 
| 


ale także istną kuźnię najwytwor- | 


LABORATORJUM 


niejszych trucizn. 
Ponadto w szczelnie zamknię- 

tym pokoju odkryio doskonale u- 
| rządzone i bardzo obszerne labora- 
| torjum bakterjolegiczne W setkach 
próbówek znajdowały się najniebez 
pieczniejsze kultury dżumy, cholery, 
tyfusu itd. 
| Oskarżony nie chciał podać bliż- 
szych objaśnień w sprawie tej ró- 
wnie tajemniczej jak miebezpiecz- 
„nej zabawki, , 


Nr. 8667 


Pesztu tylko I. i II. klasy. Toż u nas na- 
wet w Tarnopolu czy Rzeszowie kupię w 
„Orbisie* bilety, jakie tylko zechcę i do- 
sąd zechcę. 


W Burgundji, w obrębie największego 


towarzystwa kolejowego „Paris - Lyon - 
Mediterro'e' rampy kolejowe zamyka się 
ręcznie. Wygląda to lak: Przed przejaz- 


dem pociągu wychodzi budnik, bierze je- 
dmo skrzydło rampy, następnie drugie i 
zamyka je. Potem przechodzi na drugą stro 
nę i robi to samo z dwoma skrzydłami 
przeciwległej rampy. Po przejeździe pocią- 
gu dokonuje procederu wręcz przeciw nego. 
Wszystkie te czynności razem trwają oko- 
ło 15-tu minuł. Oto przykład racjonalizacji 
pracy. 

Wagony są stale zaśmiecone, ponieważ 
panuje tu piękny zwyczaj rzucenia ogryz- 
ków, odpadków i łup na ziemię. Nic dziw- 
nego, że przedziały wyglądają, jak małe 
słajnie, a wagony, jak wielkie stajnie, — 
Pożyteczny wynalazek haka na płaszcze 
nie jest w wagonach francuskich znamy. 
Płaszcze rzuca się gdzie się da, aby się 
dobrze wymięły. 

Tak, a teraz powtórzcie za mną: „La 
France est à la tete du monde civilise!'" 
Powiedzcie t ogłośno i dobitnie. 

Ster. 


Nominacja zasłu- 
żonego pedagoga 
Xwów, 29. października. 


Minister WR. i OP. zamiano- 
wał dra Kazimierza Pezyniaka" 
Saneckiego dyrektorem Państwo- 
wej Szkoły Ekonomiczno - Han- 
dlowei i Liceum Handlowego (b. 
Akademii handl.) we Lwowie. No 
minację tę przyjmuje społeczeń- 
stwo z wielkiem zadowiałeniem, 
bo prof. Poetyniak-Sanecki już w 
czasie swego kierownictwa wy- 
kazał wielki zmysł administracy|- 
ny i wychowawczy. Szkołe w cza 
sie stosunkowia krótkim nadzwy” 
czajnie rozwinął, bo podniósł frek 
wencie uczniów i słuchaczów nie 
ma! 3-krotnie, bo do liczby 700, po 
wiekszy! gromy profesorskie z 14 
do 30 a nawet najbardziej pieką- 
cą sprawę fi. uzyskanie nowego 
gmachu, o co szły bezskuteczne 
starania od lat 30. pchnał naprzód, 
gdyż uzyskał odpowiednie kredy- 
tv wstenne, tak. Że budowa za- 
cznie się iuż z wiosna. Dotych= 
czasowa działalność dyr. Sanec- 
kiego na polu społecznem. gospo- 
darczem i kulturelnern daie pełną 
gwarancje. że szkoła której spo- 
łeczeństwo rifdaje taką mase miło 
dzieży, zyskała odpowiedniego 
sterownika. 

Składamy nowemu  dvrekto- 
rowi gratulacje i życzymy dalszej 
nwoacheł pracv. 


O amnest'ę 
dla Trockiego 


jest niebezpiecznie prosić. 


Charków» w październiku 
Stołeczna organizacja komuni- 


styczna — mimo ostrych prole- 
stary rzadm yk rnińskilega uchwą= 
lila zwrócić. się do „Cika“ mo- 
Skiewskiego z żądaniem amnestji, 
dla Trockiego i jego zwolenni- 
ków. „Cik“ odrzucił wniosek, za- 
powiadając represię przeciw ini- 
cial-rom niebezpiecznci uchwały. 
Taki sam los spotkał prośbe 
==hiinurh Hriotaczu balcra” 
wiekich o zezwo!enie Trockiemu 
na wyjazd do Kazania, gdzieby. 
mógł skorzystać z pztmocy lekar- 
skiej. Prośbę odrzucono. a autoro 
wie uniknel: represi jedynie dzię 
ki osobistej bronie Rykowa. 
pań "mą 


a» 
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„GAZETA PORANNA" z dnia g0. października 1928. 


W wieku radja. 


CIFĘKAWY PROCES ROZWODOWY. — PORANNA GIMNASTYKA, — CO ZA DUŻO. TO NIE 
ZDROWO! e 


Berlin, w październiku. 

Niezwykłą aierę mn.zwodową 
rozpatrywał medawno pewien 
sąd berliński. Oto 32-łetnia Fran” 
ciszka Seidel wdrożyła kroki roz 
wodowe przeciwko swemu mężo- 
wi, urzędnikiiwi kolejowemu 35 
letniemu Arnoldowi. Pos.ło o ra- 
dio. Bliższe szczegóły tej afery 
Są następujące: 

Państwo Seidel żyli w 
idealnej harmonii małżeńskiej. 
Kochali stę bardzo. a na niebie 
ich p życia nie ukazała sie n'gdy 
naimnijsza chmurka, zwłaszcza 
iż mebo pobłogosławił ich dw6i- 
giem rozkosznych dzieciaków. 
Ale pewnego dnia wpad! urzędnik 
na pomysł zainstalowania sobie 

radja. i 

Żiima chętnie na to się zgo” 
dziła, tembardziej, że maż radjo 
otrzymał na bardzo de dn" rav. 
Rodzina wieczory całe spędzała 


przy aparacie, ciesząc sie przy:e- 
mnemi audyciami radiowemi, 

Ale wkrótce przyszły niesna- 
ski. W Berlinie zaprowadzona jest 
w tamtejszym rady 

poranna godzina ćwiczeń 

gimnastycznych. 
Otóż p. Seidel zagragnął nagle 
kulżury fizycznej dla siebie, żony 
i dzięci. Wzyscy musieli się zry- 
wać o godz. 6 rano i na komendę 
głowy rodziny wyk/ mvwzć 0'po- 
wiednie rucky. P. Seidlowej nie 
bardzo się ta porenna grmnastyka 
podobała, ale w imie zgody mał- 
żeńskiej nie sprzeciwiała się wo'i 
meża. Phi pewnym czasie jednak 
jedro z dzieci 
zachorowało z przemeczenia, 

a gdy urzednik mimo to unarcie 
domagał się, aby żłma i drugie 
dziecko gimmastykowały się da- 
lej rotulna dożąd kCb:ecina za- 
strajkowała. 


OZ EA 


Między małżonkami 
przyszło do kamiliktu. 
Wreszcie zniecierpltwiona kobie- 
ta wdrożyła kroki rozwod:we. 


Str. 7 


Sędzia wydał w tej sprawie gabo- 
monowy wyrok. Nie udzielił roz- 
wodu, natomiast zaproponował 
Seidfowi zaprzestać słuchania ran: 
nych audycji, 

Rycina nasza przedstawia o” 
brazek takiej porannej gimnasty- 
ki przy dźwiękach radja, oraz po- 
dobizny obojga małżonków i ma“. 
drego sędzia 


kandydaci dh newrowej neorcdy Mzbla 


MEDYCYNA. — FIZYKA. — CHEMJA 


sztokholm, w październiku. 

(=) 9 grudnia rozdzieli szwedz- 
ka akademja uroczyście nagrody 
tegoroczne laurealom. O kandyda- 
lach do nagrody literackiej, mają- 
cych najwięcej szaęs powodzenia, 
Już pisaliśmy. Jako kandydatów 
do nagrody na polu medycyny wy- 
mieniają: dra Cushinga, amerykań- 
skiego specjalisięt schorzeń mózgu, 


Rumuna dra Lewaditi, znawcę lu- | 


Z żneła prowincji. 


esu, estońskiego prof. Bałldroka, 
znanego specjalistę chorób skórnych 
oraz Szweda dra Faahrensa, który 
zyskał sobie sławę światową swoje- 
mi odkryciami w zakresie fizjologji. 
W dziedzinie fizyki kandydatami 
są Indus dr. Raman i Japończyk 
prof. Honda. W chemji z pośród 
chemików najwięcej szans posiada- 
ja Amerykanin dr. Hess, Szwed prof. 
von Oiler, Niemiec prof. Windaus. 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenia;. 


Kołomyja w październiku. 

Uczczenie 10-iecia Nivpodlsgłości. Na 
zaproszenie starosty p. dna Skwarczyńskie 
go zebrali się w sali posiedzeń tut. Rady 
powiatowej przedstawiciele wszystkich 
wladz cywilnych, wojskowych, urzędów i 
organizacyj, celem omówienia programu 
święta państwowego w związku z i0-le- 
ciem Niepodieglości. W toku obrad, kie- 
rowanych przez starostę Skwanrczyńskiego 
wyłonily się rozmaite wnioski, które w 
ogólnym zarysie przyjęto jednogłośnie, 
przekazując je do wykonania wybranemu 
komitetowi ścisłemu, wzgl. wybranym po- 
szczególnym sekcjom. Burmistrz miasta p. 
Belickj podał do wiadomości, że dnia 10. 
listopada br. nastąpi, na uroczystem po- 
siedzeniu Rady miejskiej mianowanie 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, twórcy 
niepodległości państwa, obywatelem hono- 
rowym naszego miasta, oraz poświęcenie, 
urządzonej kosztem miasta, czytelni ludo- 
wej. Komitet przygotowawczy, złożony z 
ludzi czynu, daje zupełną rękojmię, że 
święto państwowe wypadnie w naszym 
grodzie godnie i okazale, 

Brakuje „Kazimierza“ w Kołomyji, Z 
danych ogłoszonych przez warszawski 
Urząd statystyczny dowiadujemy się, że 
Kołomyja ma 935 budynków murowanych 
i aż 3.284 drewnianych, wobec więc tego 
trudno twierdzić, że Kołomyja jest mia- 


sam mnrnawanam' Mada cio olmek 7na 


dzie jakiś „Kazimierz“ (niekoniecznie 
„Wielki“, który zrobi z nici gród „muro- 
wany“ 


HEN EE MEET ESA DOA. 
TRETORN 
SWIATOWA MARKA 
ŚNIEGOWCÓW, KALOSZY ı OBUWIA SPORTOWEGO 


FFILETON „GAZ. POR.“ z 30. 10. 1928. 


dzenie swych imieresów. 
Siąd nawet wzięła początek nasza znajomość 


Bo mam w sobie żyłkę awanturniczą. Powi.- 


G. G. TOUDOUZE:- 


TAJEMNICA MJRDERGY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego. 


p ċċ 
II. 

Znamy się nie od,dzisiaj, prawda. 

Zdaje mi się, że spotkaliśmy się po raz pierw- 
szy w życiu jako chłopcy pięcioletni. Byłeś o pół 
roku starszy odemnie, — choć dzisiaj ja wyglą- 
dam o jakie dziesięć lat starzej.. Tak, tak, przy 
takiem życiu człowiek prędzej się slarzeje... Więc 
dziś obydwaj mamy koło czterdziestki... ty tro- 
chę więcej, ja troszkę mniej. © 

O:óż wówczas już, jako pięcioletni chłopcy 
byliśmy obydwaj zupełnie tacy sami, jakimi dziś 
jesteśmy. Ty byłeś zawsze zamknięty w sobie, 
poważny, rozsądny. Miałeś lo już w krwi po 
swych przodkach, notarjuszach i adwokatach. 

Ród Criquelot miał już od szeregu pokoleń tę 
tradycję, że zawsze choć jeden z lego rodu był 
nolarjuszem. Że zaś wam się szczęściło i kance- 
larja cieszyła się ogólnem poważaniem, zalem 
każdy przyzwoity człowiek uważał sobie za obo- 
wiązek tej właśnie kancelarji powierzać prowa- 


6 ,! przyjażń... Bo oczywiście notarjusz Criquetot 


prowadził też wszelkie interesy hrabiów de Bre- 
aute, Bricqueville. 

Że byliśmy ludźmi innej rasy, o tem wiesz do- 
skonale. Ci hrabiowie de Beaute—Bricqueville, 
wywodzący swój ród w prostej linji od jednego 
z Wikingów, to były zawsze niespokojne duchy, 
szukające przygód po szerokich morzach. 

Po nich to odziedziczyłem tę skłonność do 
włóczęgi, lo usposobienie buntownicze, ten nie- 
okielznany charakier — no i ów starodawny za- 
mek z wieżycą, zbudowany jeszcze za czasów 
Wilhelma - Zdobywcy na skalnej opoce nad 
brzegi m morza w Cotentin. 

Tak, prawdę mówiąc, ci poczciwi moi przod- 
kowie bywali potrochu zwykłymi piratami... — 
Gdziekolwiek krew się lała na okrętach, gdzie- 
kolwiek wrzały walki, błyszczały szpady i sie- 
kiery, — wszędzie można było znaleść jakiegoś 
hrabiego de Breaule - Bricqueville... 

I ja byłem nieodrodzonym synem mych przod- 
ków.  Pamięlasz: mieliśmy może po sześć czy 
siedm lat, a już kazałem ci bawić się ze mna w 
rozbójników morskich. W liceum, zamiast uczyć 
się łaciny, czylałem romanse Verne'go, Mayne- 
Raida i innych pisarzy, opisujących awantur- 
nicze wyprawy i przygody, sk, 


nienem był urodzić się paręset lat wcześniej: 
byłbym został flibustjerem, a nazwisko moje 
było przeszło do historji... 

Zamiast tego — musiałem uczyć się w lice- 
um, razem z tobą, siatecznym synem poważane- 
go nolarjusza. Nieraz cię może i sziurknąłem 
porządnie podczas pauzy, — ale mimo to lubie- 
liśmy się obydwaj. 

Razem skończyliśmy liceum, — razem też po- 
jechaliśmy do Paryża, aby siudjować prawo. 
Choć nie, — źle się wyrażam: ciebie wysłano do 
Paryża na studja, — a mnie — ot poprostu poig, 
abym tam robił co mi się żywnie podoba. 

Pamiętasz? bawiliśmy się nieźle... 

Ty już myślałeś o poświęceniu się karjerze 
adwokackiej — i wkońci marzenia twoje się 
spelnily. A we mnie burzyła się krew owych da- 
wnych piratów. Sam zauważyłeś, że trudno mi 
byłu pogodzić się z głupiemi przesadami dzisiej- 
szych ludzi, pomieścić się w ciasnych ramach 
codziennego życia. 

Otóż bawiliśmy się w najlepsze na paryskim 
bruku, kiedy nagle przyszła niespodziewana ka- 
lastrofa... y 


(C. d. n.) 


pir, © 


KRONIKA 


Października | 
Pon edziałek | 
Narcyza b,, Zenobji | 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
TEATR WIELKI: 

Poniedziałek, 29. bm. o g. 4.30 „Tra- 
viata“, gośc. wyst. P. Rajczewa i A. Szle- 
mińskiej. 


Wtorek, 30 hm. o godz. 7.30 „Dziękuję | 


za służbę”, 


Piotr Rajczew, jeden z porśód najsłyn- 
niejszych świałowych tenorów, wystąpi 
dziś w operze Verdtrego „Traviata“, w 
partji Alfreda, którą zalicza ten znakonni- 
ty artysta śpiewak do najwybitniejszych 
swoich kreacji. W partji Violetty wystąpi 
również gościnnie primadonna opery po- 
znańskiej Aniela Szlemińska, świetnie za- 
pisana w pamięci Lwowian niedawnerni 
swemi występami na scenie Teatru Wiel- 
kiego. Dalsza reprezentacja artystyczna 
opery pozostaje bez zmiany. Z powodu 
przestawienia repertuaru, drugi występ p. 
Rajczewa i Szlemińskiej w „Rigolecie” na 
znaczono na czwartek 1. listopada. 

„Dziękuję za służbę“ doskonała kome- 
dja obyczajowa Wł. Perzyńskiego, która 
na premierze spotkała się z niezwykle 
gorącein przyjęciem ze strony publiczno- 
ści, grana będzie po raz drugi jutro we 
wtorek. Znakomita gra artystów w oso- 
bach pp. Jarkowskiej, Jerzmowskiej, Ra- 
sińskiego, Strachockiego i Szyndłera za- 
pewniają jej zasłużone powodzenie 

„Dziady“ Mickiewicza wznawia Teatr 
Wielki x okazji dni zadusznych w czwar- 
tek 1. listopada o godz. 3 popoł 

x 


TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 49. bm. Teatro Dej Pic- 
coli, słynny teatr włoski Sztucznych Lu- 
dzi, Dwa przedstawienia o godz. 7 i o 
godz. 9 wiecz 

Wtorek, 30. bm. Teatro Dei Piccoli. 
Dwa przedstawienia o godz. 7-ej i 9-ci 
wiecz 

p 


Biuro koncertowe M. Tuerka, 
Poniedziałek, 29. października: Elsa 
Forstmann. Wykład dla Pań na temat: 
Życie erotyczne kobiet i odmłodzenie ży- 
cią. 
Piątek 2. lisłopada: 
Pianista, 
Wtorek 6. listopada: Caspar GASSADO 
Wiolonczelista. 


Arlur Hermelin, 


Towarzystwo Otolaryngoleogiczne we 
Lwowie zawiadamia, że w poniedziałek 
29. bm. o godz. 6-tej wiecz. odbędzie się 
w Klinice Otolaryngologicznej U. J. K. 
przy ul. Pijarów 6. posiedzenie z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Sprawa 
XII. Zjazdu przyrodników i lekarzy w 
Wilnie. 2) Demonstracje. 3) Dr. Dobrzań- 
ski: Sprawozdanie I. Międzynarodowego 
Kongresu Otolaryngologicznego w Kopen- 
hadze. 

(-—) Włamania i kradzieże. Z mieszka. 
nia Mendla Weina, zam. Żółkiewska 137. 
skradziono wczoraj po otwarciu drzwi wy 
twychem garderobę wart. 200 zł. — Na 
szkodę Juljusza Rellesa, zam. przy ul. 
Marcina 4,, skradziono wczoraj gardero- 
bę wart. 1018 zł. — Franciszek Janeczek, 
zam. Wojciecha 19., doniósł wczoraj po- 
lieji, że z mieszkania jego skradziono mu 
garderobę i bieliznę wart. 457 zł. — W 
Miejskim Zakładzie Zastawniczym przy 
ul. Wałowej, skradziono wczoraj Leono- 
wi Rothowi z teczki skórzanej kwotę 
1000 zł. 

(—) Schwytanie włamywacza na gorą- 
cym uczynkn. Wczoraj na pl. św. Anto- 
niego ujęto niejakiego Jana Tarnawskie- 
go w chwili rozbijania lady rzeźnika 
Łcona Semczuka, zam. przy ul. Heninga 
2. Poprzednio Tarnawski włamał się do 
lady Józefy Iwanowskiej i skradł kilka 
łyżeczek do kawy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersa 1 -czpaltowy milimetrewy 
Tover. 30 mm.) ogłoszenia zwykła na tek. 
młem 12 gr., za wiersz 1 -szpalłt. milime. 
Freawy (szer. 60 mm.) nadesłana 85 gr. 
zn wierss 1 -erpalł. milimetrowy (szer, 
60 mm.) po kronice 40 gr, sn wiersz 
A -szpali. milimetrowy (szar. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział akono. 


9951-4 | 
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(—) Awanturnik na Pogotowiu ratun- 
| kowem. Niejaki Aleksander Żminkowski, 
, rob. zam. Brajerowska 10., przybył wczo- 
| raj w stanie pijanym do Pogotowia ra- 


tunkowego i wywołał tam awanturę, 
przyczem znieważył Icknrza. ŹZminkow- 
skiego aresztowano. I 

(—) Zamach  samobójczy artystki. 
Wczoraj nad ranem zam. w hotelu 
„Grand artystka N. N. licząca lat 26, 


przybyła z Warszawy, targneła się na ży- 
cie przez zażycie 120 pastylek broinu. Po- 
gotowie ratunkowe po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, pozostawił ją w opic- 
ce domowej. 


W poniedziałek dnia 29. października 
w sali Polskiego Tow. Muzycznego 
JEDYNY WYKŁAD DLA KOBIET 
znana hygienistka i literatka 
ELZA FORSTMANN Z KOLONII 
wygłosi prelekcję na temat: 
ŻYCIE EROTYCZNE KOBIETY! 
SIŁA SEKSUALNA I ODMŁODZENIE! 
Tezy wykładu: 
Jak zachować miłość mężczyzny? — Cze- 
go kobieta nie wie, a co każda kobieta 
wiedzieć musi. — Zazdrość i jej zwalcza- 
nie. — Dlaczego mężczyzna staje się nie- 
wiernym? — Czem działa kobieta na męż 
czyznę? — Fizyczna i duchowa miłość 
kobiety. — Macierzyństwo i radość ma- 
cierzyństwa. — Neurastenja kobiety i 
związek z organizmem. — Seksualna bez- 
interesowność kobiety i jej przyczyny. == 
O hygjenie i odinłodzeniu ciała y duszy 
kobiecej. — Jak kobieta najlepiej przeży- 
wa wiek przejściowy? — Choroby wieku 
przejściowego ġ ochrona przed niem. — 
Dlaczego niektóre kobiety tak wcześnie 
| 
| 


się starzeją? -— Jak usunąć błędy piękno- 

ści, zmarszczki, zbytnią otyłość i t. d.? — 

Jak zdobyć piękną linję? — Wypadanie 
włosów i jego przyczyny. 

Tylko dla Pań powyżej lat 18. 
Mężczyznom bezwzględnie wstęp wzbro. 
niony. 

Prelegentka P. Elza Forstmann, po- 
przedzona sławą znakomitej popularyza- 
torki, jest jedną z najlepszych znawczyń 
życia kobiecego. — Mówi w sposób dla 
każdego przystępny, potoczysty i przyku- 
wa uwagę słuchaczek, śledzących z napre- 
żeniem tok jej wywodów, na temat tego 
wszystkiego, co się łączy z higjeną ciała 

! i duszy kobiecej. W interesie każdej ko- 
biety leży, nie opuścić tego wykładu. 

Bilety na wykład p. Forstmann, która 
we wszystkich miastach ma sale wysprze- 
dane doszczętnie, w cenie od zł. 2—6, są 
do nabycia w składzie nut G. Seyfartha, 
ul. Akademicka 6. 

an 
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balsas WU: põski di 
KOLEŻANKI, ilóre złożyly egzamin 
dojrzałości w r. 1918 w I Seminarjura 
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Zatruty kwasem moczowym, torturowany 
bólami może być uratowanym tylko przez 


Ponieważ UR JDONAL rozpuszcza kwas moczowy 
Generalna rep-ezentacja: Warszawa, F ed y 4 tel. 73-55. 
Prawdziwy 4 RODONAL tylko z polską i francuską etykietą. 
Ządać w aptekach i składach aptecznych. 


Państwowem przy ul. Sakramentek we 
Lwowie oddz. A i B, uprasza się o poda- 
nie adresów do 20. listopada b. r. celem 
urządzenia Zjazdu Koleżeńskiego z oka- 
mji dziesięciolecia na ręce koleżanek: 
Berdakówny Marji, 
Lwów, Zyblikiewicza 46. 
Pokornówny Stefanii, 
DUwów Kordeckiego 5. 
ROCA Z ZZ (WD 


CESIS Eo * am | Ą 
Kacik radjowm 


SANN0-3 


PROGRAM AUDYCJ( RADJOWYCE. 
Poniedziałek, 29. paźńziernika 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
graiaofonowych. 18.00 Muzyka lekka. 
Transmisja z Poznania. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z hotelu ((Bristol”. 

Kraków (566) 20.30 Koncert wieczorny 
poświęcony muzyce polskiej. i 

Poznań (344) 20.30 Koncert wieczorny: 
Prof. F. Nowowieżski (organy), K. Bojarski 
lenor). 
i so (435) 19.00 Audycja literacka 
„Kredowe kolo“ Klabunda. 20.30 Transmi- 
sja z Krakowa. 

Praga (348) 21.00 Koncert popularny- 
W programie: (Bizet, Czajkowski, Weber). 

Londyn (361) 20.45 Radjokabaret. 24.00 
Muzyka taneczna. 

Sztuttgart (379) 21.00 „Die Abreise'" ko- 
medja muzyczna w 1 akcie D'Alberta. i 

Langenberg (468) 20.00 Collegium musi- 
cum. Mozart jako wychowawca. 

Berlin (483) 20.00 Koncert. 
muzyka taneczna. j 

Davantry (491) 20.45 „Peleas i Meli- 
sandra! opera w 5 aktach Debussy'ego. 

Bruksela (508) 20.15 Audycja poświęco- 
na Czechosłowacji, 

Wiedeń (517) 20.05 
wiedeńskiej. 

Bndapeszł (555) 22.10 Wieczór kompo- 
zytorski Aloisa Tarnava. 

Stambuł (1200) 21.40 Program specjalny 
z okazji świeta Republiki Tureckiej, 


GLOSZENIA, 
j KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 nroszy za wyraz. 
NA RATY Otomany 55 zł. 
Foteliki do rozkładania 45.—. 
ZAKS, Łyczakowska 132. 


Następnie 


Wieczór muzyki 


Kanapki 55.— 
Fabryka 
8381-8 


OFIARY KWASU MOCZOWEGO ! 


POLECANY 
przez 


profesora 


aNG8T. auk 


byłego 


Prezesa 


AKADEMII 
MEDYCZNEJ 


URODONAL 


miezny ltd.) 50 gr, za wiersz  -ezpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w arfyLałach 
100 gr, za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 66 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia na slowo 10 gr. drob 
ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za słowa 
12 gr, drnbne ogłoszenia matrysnonialae, 
korespondeneje 12 gr. prywałne za slo- 
wo 12 gr., dla potrzebnjących pracy lub 


posady 3 gr, eala strona ogłoszeniow= 
7856 zł. pół strony Ogłoczeniowe( 150 st.. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała Strona 
pod nazłówkiem [i - sza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiefseowe X0 proe droższe, — Za 
ogłoszenia w miejsen zastrzeżncem. Oogła 
szenia osoboo Siojące | bez nnmeru doli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowv druk ole przelmniemy Pourta 
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ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Be. 40. zł. 


Skrzynkowe tapicerowane 45 zł. Wkłady 
druciane 26. Fabryka ZAKS, Łycza- 
kowska 132. 8379-9 
OBJEKT fabryczny w śródmieściu do 
wydzierżawienia, ewentualnie do sprze- 
da: ia. Wiadomość Adwokat Dr. Feder, 


Ais 


Legionów 1. H. p. 8267-15 
KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
klockowe. Najnowsze wzory najtaniej 
Piepes, Lwów, Boimów 7. 8259-9 


KAMIENICA 3-piętrowa z wolnem 5-po- 
kojowem  komfortowem mieszkaniem 
w okolicy Parku Stryjskiego do 
sprzedania. Potrzebna gotówka około 


14.000 dol. Informacje: kancelarja 
Adw. Michalewskiego, Akademicka 12. 
8812-5 


2 AUTOBUSY marki Ford, 14-osobowe, 
badze tamo do sprzedania. Zgłosze- 
ma: kowalska, Jarosław, *Zakład samo- 
chodowy. 8997-3 


RAPITALIŚCI! Nieruchomości w całej 
Polsce bardzo tanio we wielkim wybo- 
rze poleca Biuro Pośrednictwa Droho- 
bvcz, Piłsudskiego 2. 8967-3 


FORTEPIAN światowej marki, prawie 
nowy, sprzedam. Warunki ulgowe, go- 
tówką znaczny rabat. — Kopernika 26. 
Skleniarski. 8970-3 


| POMOC LEKARSKA, 1 
CHOROBY WENERYCZNE | zastarzale 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe: 


cjalista Dr. Fmsch, Wałowa 11. Tel. 
55—20. 6740 


KURS tańców najnowszych i dawniej- 


szych rozpoczynamy 3. listopada Nowi- 
cki i Syn, Piłsudskiego 16. 8953-3 


| ROŻNE DONIESIENIA, » 
10 groszy za wyraz. 


NAUnA 1 w lunu w AN, 
10 groszy za wyraz. 


KAPELUSZE — modele najświeższych krea- 
cji poleca Topolnicka, Pasaż Mikolascha, 
im 8570-6 


ZGUBIONO kartę zwolnienia od wojska 

na nazwisko Wasyl Skibioki ur. w r. 1907 

w Lalinie powiat Sanok PKU. Sanok. 
S9O84-3 


ZGUBIONO książkę wojskową na nazwi 
sko Piotr Welecki, ur. w r. 1900 w Woli 
Piotrowej powiat Sanok PKU. Sanok 

RALI 


UMEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową na uazwisko Baszak Jan, ur. 
1599 reku w Wcjutyczach. Książeczke 
zqubiono roku 1926. 8999-5 


FRANCISZEK WIKTOR unieważnia mgu- 
bioną książeczkę wojskową wydam 
nr»ez PRU Nislep. 8954-5 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Pawel Malec wy 
daną przez PKU. Brzeżany rocznik 1890. 

8947-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. w 
Jarosławiu na nazwisko Hersch Leib 
Katz w Sieniawie, urodz. w roku 1002. 

8971-3 

E O E 


Każ’ emu b:z poreki wf 
sprzeda -1 Ẹ‘' UL. SOBIESKIEGO 12 
„MA-IE 


firma Telef. Nr. 43-39. 


ug MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NUWE Si ŁATY. 


nrzekazów Ole honifikajemy. — Uwaga! 
Kolumny ogłoszeniowe Sa pedzłielone as 
8 łamów (szpałt), tekstowa na é lamy 
iszpaltr! 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce tub prze- 


syłką pocztową . „ . . zł. 6.50 
Bez dostawy . « . a. e a £ł 6— 
Za granice ". . «© . JENS ZIZO= 


Z drnkernt Spółk/ wydawniczej GROD AI I SPOLKA, pod 79r% J, PŁUUHIĘLO, we Lwowie, 


Uup. god, siaran KKZIZAWUWDAI 


